
Pasja do chirurgii

Przygarnij seniora 
na czterech łapach 

Dbamy o stawy pupila
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bezpłatny magazyn dla miłośników zwierząt

Krystyna 

opowiada o Bunny i pomaganiu
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Dystrybucja 
sklepy zoologiczne:

Drodzy Czytelnicy,
zapraszam do przeczytania kolejnego wy-
dania Czterech Łap. Wywiady z ekspertami 
zawierają wiele cennych informacji i porad. 
Moją rozmówczynią w cyklu Znani Psiarze 
i Kociarze jest Krystyna Łuczak – Surówka, 
osoba o wielkim dorobku naukowym 
i  zawodowym. Krystyna jest miłośnicz-
ką zwierząt, która może być wzorem do 
naśladowania i źródłem inspiracji. W jej 
życiu zawsze były przygarnięte psy i koty, 
które potrzebowały pomocy. Świado-
mie zdecydowała się na adopcję kilku-
nastoletniej psiej seniorki. Suczka miała 
dobre życie do końca swoich dni. W tym 
roku znalazłam domy dla kilkudziesięciu 
bezdomniaków. Pieski mają kochających 
opiekunów. Zainteresowanie wzbudza-
ją głównie pieski małe do 10 kg i  mło-
de. A co z tymi większymi i  starszymi, 
jak im wytłumaczyć, że nikt o  nich nie 
pyta. A są fantastyczne wiernie i  do-
bre. Oto kolejne wspaniałe czworonogi 
w moim Kąciku Adopcyjnym, może któryś 
z nich czeka właśnie na Ciebie?

MISIEK ma ok 2 lata, waży 18 kg. To najwier-
niejszy przyjaciel człowieka. Jest łagodny, 
spokojny, przewidywalny w zachowaniu. 

Dołącz do nas na Facebooku
facebook.com/magazyn.czterylapy
instagram.com/dobraadopcja/

Nadaje się dla każdego miłośnika psów, 
również do rodziny z dziećmi. Lubi spacery 
i każdą wspólne aktywności z opiekunem. 
To najfajniejszy pies pod słońcem.

Fantastyczny KOKOS to kundelek, który 
szuka domu i czeka na odmianę losu. 
To prawdziwy psyjaciel spragniony 
czułości i  swojego miejsca na ziemi. 
Ma idealny charakter. Jest spokojny, de-
likatny, uważny, pełen dobrych uczuć. 
Waży tylko 10 kg. Ma ok. 2 lata. 

KAJA jest trzyletnią piękną sunią średniej 
wielkości. Jest spokojna, wierna, dobra. 
Jej czułe serduszko marzy aby pokochać 
swojego człowieka. Ma dobre relacje 
z innymi zwierzętami.

Redaktor naczelna 
Dorota Szulc-Wojtasik

Psy przebywają w  przytulisku k. Warszawy.
Kontakt w  sprawie adopcji 605 585 603.

JESTEM MISIEK

JESTEM KOKOS

JESTEM KAJA
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Na pytania odpowiada lek. wet. Jowita Jacewicz 
z przychodni weterynaryjnej w Warszawie.

NASZ
EKSPERT

6 Lekarz weterynarii z pasją i powołaniem 
Lekarz weterynarii bardzo często wybiera swój zawód, mając 

wcześniej kontakty z  czworonogami, czując w  sobie misję 

pomagania zwierzętom. Jest to niezwykle cenne, aby czuł pasję 

do swojego zawodu. Zyskują na tym jego czworonożni pacjenci.

weterynarii
Pasjonaci

Kiedy pojawił się pomysł zostania leka-
rzem weterynarii?

Od zawsze chciałam być lekarzem, me-
dycyna zawsze mnie fascynowała. Do-
piero choroba mojego osobistego psa, 
utwierdziła mnie w  tym, że chciałabym 
zostać lekarzem weterynarii.

Co jest fascynującego w  tym zawodzie, 
a co może być trudnym doświadczeniem?

Zawód ten jest niezwykle satysfakcjonu-
jący. Każdy z  nas chce pomagać, leczyć. 
Medycyna weterynaryjna rozwija się nie-
zwykle szybko, co daje wiele możliwości 
terapeutycznych. Obserwacja pacjentów, 
którzy zdrowieją to największa gratyfika-
cja. Jednak trzeba pamiętać, że sama mi-
łość do zwierząt może nie być wystarcza-
jąca, aby wykonywać ten zawód. Trzeba 
się uzbroić w  cierpliwość, sumiennność, 
pracowitość i  pokorę. Na uwagę zasługuje 

również umiejętność współpracy z  opie-
kunem zwierzęcia. Codzienność lekarza 
weterynarii to również podejmowanie 
trudnych decyzji, obcowanie ze śmiercią, 
nigdy nie jest to łatwe, nawet po wielu 
latach doświadczenia zawodowego.

Dlaczego chirurgia stała się wyborem 
drogi zawodowej? Jak rozwija się ta 
dziedzina weterynarii?

Chirurgia weterynaryjna była dziedzi-
ną, która od początku mnie fascyno-
wała. Od początku studiów sala ope-
racyjna była moim drugim domem. 
Wiele wysiłku i  ciężkiej pracy włożyłam 
w  to, aby móc zostać chirurgiem. Ura-
towanie pacjenta w  stanie zagrożenia 
życia, dzięki interwencji chirurgicznej 
jest niezwykłym przeżyciem. Wykonując 
swoją pracę, nigdy nie mam wrażenia, 
że pracuję choć jeden dzień. To chyba 
dobry wybór ścieżki zawodowej. Tak jak 
wszystkie obecnie dziedziny weterynarii, 
chirurgia weterynaryjna rozwija się nie-
zwykle dynamicznie. Dostępność coraz 
lepszych materiałów wykorzystywanych 
w  chirurgii, narzędzi oraz szkoleń i  mate-
riałów dydaktycznych, pozwala jeszcze 
lepiej pomagać naszym pacjentom.

Jak znaleźć chwilę wytchnienia wykonu-
jąc taki wspaniały zawód?

Nie wyobrażam sobie innej ścieżki 
zawodowej, jest to profesja bardzo 
pracochłonna i  niezwykle stresująca. 
Chwile odpoczynku zapewnia mi spa-
cer, spotkanie z  przyjaciółmi, rodziną, 
teatr i dobry koncert.

PARTNEREM CYKLU JEST



Stawy psa
Choroby stawów, mogą być spowodowa-
ne nadmiarem lub brakiem ruchu, niewła-
ściwym żywieniem, stylem życia, predys-
pozycjami indywidualnymi czworonoga.

Na jakie problemy ze stawami mogą cier-
pieć psy w okresie wzrostu?
Najczęściej występującymi schorzeniami 
narządu ruchu psów w  okresie wzrostu 
są dysplazja stawów biodrowych i  łokcio-
wych, aseptyczna martwica głowy kości 
udowej (choroba Legg-Calve-Perthesa) 
oraz osteochondroza (OCD) czyli oddziela-
jąca martwica chrzęstno-kostna. Choroby 
te związane są z zaburzeniami rozwojowy-
mi. Nieprawidłowe procesy pojawiające się 
w  trakcie wzrostu kości powodują defor-
macje, zniekształcenia i  niedopasowanie 
powierzchni stawowych. W późniejszym 
wieku mogą prowadzić do choroby zwyrod-
nieniowej stawów. Pierwsze objawy klinicz-
ne pojawiają się w wieku 4-8 miesięcy. Są to 
kulawizny, sztywny, nieprawidłowy chód, 
niechęć do aktywności, zaniki mięśniowe. 
Wśród czynników które mogą zwiększyć ry-
zyko pojawienia się tych chorób wymienia 
się między innymi: predyspozycje genetycz-
ne, zbyt szybki wzrost, niewłaściwe jakościo-
wo żywienie, nieprawidłową suplementację 
(m.in. nadmierna podaż wapnia), przebyte 
urazy lub zbyt duże obciążenie stawów oraz 
nadmierna masa ciała.
Jak dostosować aktywność fizyczną psa 
do jego wieku? 
Aby odpowiednio dostosować aktywność, 
należy wziąć pod uwagę nie tylko wiek psa, 
ale również predyspozycje do występowa-
nia danych schorzeń ortopedycznych, jego 
kondycję, budowę ciała, przebyte wcze-
śniej choroby i  urazy. Najlepiej skonsulto-
wać się ze specjalistą – lekarzem ortopedą 
lub fizjoterapeutą, który zwróci uwagę na 
najważniejsze kwestie i  udzieli cennych 
wskazówek. U młodych psów w  czasie in-
tensywnego wzrostu najlepiej unikać nad-
miernego przeciążania stawów (skoków, 
gwałtownych hamowań, szybkich zwrotów 
i  skrętów). Nie dla każdego szczeniaka in-
tensywne zabawy z innymi psami, szarpanie 
czy długie aportowanie będzie obojętne, 
bez negatywnych konsekwencji. Nadmiar 
energii można rozładować udając się na spa-
cer połączony z uczeniem nowych komend 
lub wprowadzić ćwiczenia wykorzystując 
zabawki edukacyjne. U ras predysponowa-
nych do wystąpienia dysplazji szczególnie 
ras dużych i  olbrzymich należy unikać zbyt 
intensywnych, męczących aktywności, bie-
gania po schodach, zwłaszcza po śliskich po-
wierzchniach, wskakiwania na łóżko. Z kolei 
u starszych psów regularna aktywność 
fizyczna jest podstawą. 
Jakie są metody rekonwalescencji?
Niektóre urazy wymagają leczenia farma-
kologicznego lub chirurgicznego. Jednak 

coraz bardziej popularne stają się zabiegi 
rehabilitacyjne które znacznie przyśpiesza-
ją rekonwalescencję, ułatwiają odzyskanie 
sprawności  i  pozwalają zmniejszyć ilość 
stosowanych leków. Przykładowym zabie-
giem jest terapia osteopatyczna. Osteopatia 
to krótko mówiąc holistyczne spojrzenie na 
cały organizm, rozpoznanie problemu i  za-
stosowanie różnego rodzaju terapii manu-
alnej, w  celu przywrócenia ciału zwierzęcia 
prawidłowej motoryki oraz dobrego stanu 
zdrowia. W zależności od zdiagnozowanego 
problemu, stosuje się indywidualnie dobra-
ne techniki – m.in. rozluźnianie powięziowe, 
mobilizacje i manipulacje stawowe lub pra-
cę na narządach wewnętrznych. 
Co to jest osteoarthritis? Jak się manife-
stuje? Jakie mogą być metody radzenia 
sobie z tym schorzeniem psich seniorów?
Osteoarthritis czyli zwyrodnienie stawów 
to przewlekła choroba zapalna stawów. 
Stopniowa degradacja i  niszczenie chrząst-
ki stawowej powoduje powstawanie stanu 
zapalnego, a w  następnej kolejności zmian 
zwyrodnieniowych i procesów wytwórczych 
(tworzą się narośla kostne – osteofity). Zmia-
nie ulega także jakość i  ilość mazi stawowej. 
Konsekwencją jest ból przy poruszaniu się, 
problemy z wstawaniem, kulawizny oraz 
ograniczenie ruchomości stawów. Dotyczy 
psów głównie w  średnim i  starszym wieku. 
Osteoarthritis pojawia się nie tylko w wyniku 
urazów i  przeciążeń, ale jest także konse-
kwencją nieodpowiednio diagnozowanej 
i  leczonej choroby stawów psów młodych 
w  późniejszym etapie ich życia. Dlatego tak 
ważna jest wczesna diagnostyka i  odpo-
wiednio wprowadzona profilaktyka. Jest to 
choroba przewlekła, postępująca, stopnio-
wo doprowadzająca do utraty prawidłowej 
funkcji stawów. Wiąże się z przewlekłym 
bólem i  znacznym pogorszeniem komfortu 
życia. Dlatego bardzo ważne jest wspomaga-
nie psów z takim schorzeniem. Utrzymanie 
prawidłowej masy ciała, zapewnienie odpo-
wiednio zbilansowanej diety i suplementacji 
wspierającej odżywienie stawów jest kluczo-
we. Nadmierne kilogramy dodatkowo prze-
ciążają stawy oraz potęgują odczuwanie bólu 
przez psa. Warto także zakupić legowisko or-
topedyczne o odpowiedniej twardości i sprę-
żystości, które zapewni bezpieczny, dłuższy 
odpoczynek i ułatwi wstawanie. 

Na pytania odpowiada lek.wet. Paulina Turek-Borak 
właścicielka gabinetu rehabilitacyjnego 
Sprawna Bestia.

NASZ
EKSPERT
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8 psiarze i kociarze
znani

Czego możemy nauczyć się 
od naszych podopiecznych?

Jak rozpoczęła się twoja przygoda ze 
zwierzętami? 

Zawsze miałam serce otwarte dla zwie-
rząt i  zawsze czworonogi lgnęły do mnie. 
Urodziłam się w  czasach PRL, a  więc wte-
dy, kiedy ludzie nie mieli tak wielu psów, 
a  również ich wychowanie było inne 

niż obecnie. Jednak już jako mała dziew-
czynka, podbiegałam do wszystkich 
psiaków na ulicy i  przytulałam je. W  dzie-
ciństwie miałam już pierwszego psa, 
oczywiście opiekowaliśmy się nim całą 
rodziną. Santi, bo tak miał na imię mój 
pierwszy podopieczny, był przyjacie-
lem mojego dzieciństwa. Nie musiałam 

mieć wyimaginowanych przyjaciół, któ-
rych wyobrażają sobie czasami dzieci, 
Santi pomógł mi przetrwać wiele 
najtrudniejszych chwil. Zwierzęta są na-
uczycielami zrozumienia i  otwartości, 
miłości przyjacielskiej. Są czystą życz-
liwością. Pierwszego kota miałam jako 
dorosła osoba.

Krystyna Łuczak-Surówka – historyczka i krytyczka designu, absolwentka Instytutu Historii Sztuki 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, gdzie jako pierwsza obroniła pracę magisterską, a następnie doktorską 

z historii polskiego wzornictwa. Wykładowczyni warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych i Polsko – Japońskiej 

Akademii Technik Komputerowych. Obecnie opiekunka adoptowanej suni Bunny. Opowiada nam 

o swoich osobistych doświadczeniach z czworonogami, które w jej życiu były obecne już od najmłodszych 

lat, ale również o szeroko pojętej empatii wobec zwierząt, oraz o tym co nasze czworonogi mogą nam dać.
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Powiedzmy o  tym, że warto patrzeć 
na zwierzę w sposób głębszy, stosownie 
do jego potrzeb.
Powiedziałabym nawet, że po stosunku 
do zwierząt można wiele o  człowieku po-
wiedzieć. Nie zero-jedynkowo, bo wiele 
osób ma różne przeżycia ze zwierzęta-
mi, alergie. Ale naprawdę wiele świadczy 
o  człowieku jego podejście do czworo-
nogów. Jeśli ktoś przedmiotowo traktuje 
zwierzęta, bardzo możliwe, że ma podob-
ne podejście także do ludzi. Nie oczeku-
ję, żeby każdy lubił zwierzęta, czy je miał, 
ale pomoc i  empatia wobec zwierząt 
są naszą super mocą. Od psów uczymy się, 
czym są oddanie, czystość i  spokój w  re-
lacji. Oczywiście pytanie na ile umiemy to 
dostrzec i oddać. Natomiast od kotów mo-
żemy nauczyć się bycia tu i  teraz. Kot, kie-
dy leży i odpoczywa, świat musi poczekać. 
Dla nas, ludzi zachodu, nie jest to wca-
le oczywiste podejście i  rozwiązanie. 
Nazywałam moje koty moimi prywatnymi 
nauczycielami zen. Uczę się od nich spo-
koju. Od innych zwierzaków uczyłam się 
z  kolei cierpliwości. Jeśli jesteśmy wrażli-
wi na potrzeby i  różnice w  charakterach 
naszych czworonogów, oznacza to, że 
widzimy więcej emocji, czyli wiemy ja-
kie są potrzeby różnych zwierząt, a  także 
ludzi. Powinniśmy podążać za potrzeba-
mi, ludzi i  zwierząt. W  ciągu roku i  2 mie-
sięcy pożegnałam aż pięcioro z  moich 
ukochanych podopiecznych. Niestety 
wszystkie były już w  podeszłym wieku 
i  przyszło nam się rozstać. Hajime, rasy 
akita, była upartą i  hardą sunią, odpo-
wiednią dla osoby, która ma silny charak-
ter, potrafi stworzyć granice. Nie zliczę ile 
razy musiałyśmy cofać się przy bramce do 
ogrodu, aby było wiadomo, że to ja jako jej 
przywódczyni powinnam przejść pierw-
sza. Wiedziałam, że ona jest mądrym, ale 
silnym psem, który będzie chciał mnie 
zdominować. I że nie mogę jej na to po-
zwolić, muszę stawiać granice. Miałyśmy 
relację zbudowaną na miłości i  zaufa-
niu. To opiekun ma decydować o  tym 
jak pies powinien z  nim żyć. Jeśli to my 
ustalimy zasady, psu żyje się dobrze i  sta-
bilnie. Nie jest krzywdzony, karcony, nie 
jest mu przykro, kiedy wymagamy od 
niego i  stosujemy jasne zasady. Pies czu-
je się wtedy bezpieczny i  szczęśliwy. 
Tworzyliśmy stado aż 6 zwierzaków. Ko-
lejnym z  naszego stada był Józek, któ-
rego uratowałam z  dużej grupy psów 
przywiązanych do maszyn na wsi. 
Odszedł kilka miesięcy temu, bardzo go 
kochałam. Zdecydowałam się na kre-
mację indywidualną.  Mieszkały z  nami 
jeszcze 3 koty. Każde z  moich zwierząt 
było ważną częścią mojego życia, byłam 
z każdym z nich do końca.

Jaka jest historia Twojej obecnej podo-
piecznej, czyli Bunny.
Kiedy, tak jak wspomniałam, całe moje 
stado odeszło, zobaczyłam w  ogłoszeniu 
właśnie Bunny. Przeczytałam, że kończy 
się jej czas w  przechowalni gminnej. Była 
pieskiem bardzo lękowym. Wolontariu-
sze mówili, że niestety zdarza jej się ze 
stresu załatwiać potrzeby fizjologiczne 
w  domu. Nie zraziło mnie to, podobnie 
jak nasze pierwsze spotkanie, podczas 
którego bardzo się bała. Spędziłam z  nią 
blisko dwie godziny w  klatce. Powolut-
ku wychylała się i  uciekała. Przekonała 
się do mnie dopiero po pewnym czasie. 
Poznajemy zwierzęta i  ludzi, wydarzają się 
w naszym życiu sytuacje, wszystko jest po 
coś. Pierwsze pięć dni z  Bunny były bar-
dzo ciężkie. Nawet po ogrodzie chodzi-
łyśmy po dwa kroki. Była i  jest wpatrzona 
we mnie, widziałam, że bardzo pragnie 
bliskości, ale boi się. Piątego dnia, nawet 
w  ogrodzie zaczęła biegać. Bała się psów, 
obecnie ten temat również mamy super 
wypracowany. Sama podbiega do psiaków 
i chce się bawić. Radzi sobie doskonale. 
Co doradzasz osobom, które nie mogą 
pozwolić sobie na adopcję zwierzaka 
do swojego domu, albo mieszkania? 
W  jaki sposób możemy zbliżyć się 
do zwierząt i natury?
Zachęcam, aby w wolnym czasie pomagać 
w schroniskach i fundacjach. Podobnie po-
magałam przez wiele lat wspólnie ze zna-
jomymi. Cały samochód był zapakowany 
ludźmi, a przyczepka pożyczona od sąsiada, 
darami w postaci karmy, posłań i wszystkie-
go co psiakom i  kotom może się przydać. 
Można także zorganizować zbiórkę, dać 
na zbiórkę coś, co może zostać sprzedane 
i  przynieść środki dla wsparcia schroniska. 
Swoim studentom doradzam, aby udawali 
się na spacery do schronisk, dawali domy 
tymczasowe psiakom i  kotom, które po-
trzebują na przykład komfortowych warun-
ków po zabiegach operacyjnych. Świado-
mość, że pomagamy, jest dla nas jako ludzi 
ważna, a  dla psów i  kotów którym poma-
gamy, bezcenna. Pamiętam moment, kiedy 
wyszłam z  moimi zwierzakami na spacer, 
nieopodal mojego domu w  Milanówku, 
bawiliśmy się wspólnie w  liściach, korzy-
stałam z  zapachów i  kolorów. Położyłam 
się w  końcu w  tym kolorowym jesiennym 
miejscu, a  moje psiaki wokół mnie. Lubię 
jeździć także z moimi zwierzakami do lasu, 
tam znajduję wyjątkowy spokój. Uwielbiam 
ludzi i pracę z nimi na co dzień, ale ważny 
jest także balans. A nigdzie nie zajdziemy 
tyle spokoju, co właśnie w naturze. Możemy 
skupić się na sobie, wsłuchując w jej głos.

Rozmawiała i fotografowała 
Dorota Szulc-Wojtasik



Psy, które pomagają ludziom (cz. 2)
Psy pracujące są wykorzystywane w wielu 
dziedzinach życia, głównie do poszuki-
wań. Mogą wtedy użyć swoich nadzwy-
czaj wyostrzonych zmysłów, czyli węchu 
i  słuchu na przykład do poszukiwania 
ludzi zaginionych pod gruzami.

Czym charakteryzują się specjalności 
terenowe i gruzowiskowe?
Powyżej charakteryzowałem psa ratowni-
czego, jako tego, który pracuje tzw. „gór-
nym wiatrem”, czyli dochodzi do źródła za-
pachu osoby poszukiwanej. Wskazywałem 
także, że poszukiwaniami w  terenie otwar-
tym zajmuje się Policja, a podczas pracy 
w  uszkodzonych konstrukcjach budynków 
PSP. Tu można wskazać właśnie na różnicę 
w  specjalnościach ratowniczych. Najpro-
ściej – pies terenowy poszukuje osób zagi-
nionych w  akcjach organizowanych przez 
Policję, a  gruzowiskowy przez straż pożar-
ną. Przy poszukiwaniach osób zaginionych 
w  terenach otwartych grupy ratownicze 
pracujące z  psami wspierają Policję, która 
wykonuje szereg zadań operacyjnych, mają-
cych na celu odpowiedź na pytanie, co sta-
ło się z  osobą, której zaginięcie zgłoszono. 
W chwili, kiedy prowadzący poszukiwania 
dojdzie do wniosku, że istnieje potrzeba fi-
zycznego przeszukania terenów otwartych 
(np. lasy, łąki) kieruje do tego odpowiednie 
zespoły – piesze, w pojazdach, pilotów bez-
załogowych statków powietrznych i zespoły 
pracujące z psami ratowniczymi. Wszystkie 
te osoby mają na celu fizyczne sprawdzenie, 
czy w  zadanym obrzarze może przebywać 
osoba poszukiwana. Pies terenowy porusza 
się zatem wraz ze swoim przewodnikiem 
oraz dodatkową osobą – nawigatorem po 
wskanym do przeszukania sektorze. Taki pies 

może oddalać się na znaczne odległości od 
przewodnika i eksplorować trudnodostępne 
obszary w celu odnalezienia źródła zapachu 
– żywego człowieka. Psy gruzowiskowe wy-
korzystywane są przy np. katastrofach bu-
dowlanych, w  których działania ratownicze 
prowadzi PSP. Jest on kierowany jest przez 
swojego przewodnika w  miejsca trudnodo-
stępne, a także miejsca niebezpieczne dla 
człowieka w  celu wskazania, bądź wyklu-
czenia obecności osób żywych w  struktu-
rze gruzowiska. Mechanizm jest dokładnie 
taki sam, czyli dotarcie do źródła najbar-
dziej intenstwnego zapachu. Praca psa gru-
zowiskowego wymaga od niego bardzo 
dobrego poruszania się po trudnodostęp-
nych miejscach powstałych podczas uszko-
dzenia konstrukcji obiektu, a  także dużej 
samodzielności i chęci dotarcia do zapachu. 
Jak dbacie o komfort życia psów?
Nasze psy przebywają z nami prawie cały 
czas. Nie są pozostawiane w  jednostkach. 
Są członkami naszych rodzin. Jeżdżą z nami 
na ćwiczenia, szkolenia oraz na urlop. Wi-
domo, że podstawą jest właściwe żywienie 
i  ewentualna suplementacja psa. Chodzi tu 
np. o  obciążęnia stawów i całego narządu 
ruchu głównie psów gruzowiskowych oraz 
psów w  wieku starszym. Kolejną sprawą 
jest właściwa opieka weterynaryjna, dbanie 
o  stan zdrowia, wykonywanie badań pro-
filaktycznych i reagowanie na niepokojące 
symptomy związane ze zdrowiem psa. Z racji 
na konieczność częstego przemieszczania się 
nasze psy muszą być nauczone do podróży 
w  klatkach zamontowanych w  samocho-
dach. Zwracamy tu szczególną uwagę na 
kwestię bezpieczeństwa w  transporcie psa. 
Nasze psy muszą mieć zapewnione zajęcie 
w  celu właściwego motywowania do pracy 

i właśnie dlatego podczas pracy z psem 
istotna jest konsekwencja i duże zaanga-
żowanie. Wszystko jednak musi być odpo-
wiednio zbalansowane i należy zapewnić 
psu właściwe miejsce do odpoczynku. Pies 
musi się wyciszyć, zregenerować po inten-
sywnych ćwiczeniach, czy działaniach ra-
towniczych. Ja osobiście zarówno w domu, 
jak i  w  miejscu pełnienia służby posiadam 
przygotowane dla psa – Chilla miejsce do 
odpoczynku. W domu pies śpi w  zawsze 
otwartej klatce na materacu ortopedycznym 
(jak nie ma psa w domu, to czasem śpi tam 
kot – Figiel). W pracy Chill odpoczywa w ką-
cie biura na łóżku stelażowym dla psa. Pod-
stawą zapewnienia komfortu psa jest zrozu-
mienie i szanowanie jego potrzeb, wówczas 
to pies będzie odwdzięczał się całym sobą.
Czy ciężko jest żyć z psem pracującym?
Nie jest to najłatwiejsze i wymaga sporo 
pracy zaangażowania i wyrzeczeń. Ale czy 
warto? WARTO!!!

PARTNEREM CYKLU JESTPARTNEREM CYKLU JEST

Na pytania 
odpowiada
st. kpt. Tomasz 
Kwiatkowski
Naczelnik Wydziału 
Operacyjno-
-Szkoleniowego
KM PSP 
w Wałbrzychu,
Prezes OSP GPR 
Wałbrzych.
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Miłość i szacunek do czworonoga14

Fundacja Azylu pod Psim Aniołem to 
organizacja z wieloletnią tradycją. 
Pomaga wielowymiarowo, zarówno da-
jąc schronienie bezdomnym zwierza-
kom, jak i promując adopcję oraz zwięk-
szając świadomość społeczną na temat 
bezdomności psów i kotów. 

Jaka jest misja Fundacji Azylu pod Psim 
Aniołem?
Przede wszystkim dążymy do zapewnienia 
bezpieczeństwa i opieki dla zwierząt, które 
znalazły się w trudnych sytuacjach życio-
wych. Wierzymy, że każdy pies, każdy kot 
i  każde inne zwierzę zasługuje na miłość 
i  godne życie, niezależnie od swojej prze-
szłości. Naszym celem jest nie tylko ratowa-
nie zwierząt, ale także ich leczenie, rehabi-
litacja i przygotowanie do adopcji. Staramy 
się edukować społeczeństwo na temat od-
powiedzialności za zwierzęta, promując ideę 
adopcji jako najlepszą drogę do pomocy. 
Organizujemy różnorodne akcje, które mają 
na celu zwiększenie świadomości na temat 
bezdomności zwierząt oraz promowanie 
poszanowania dla ich życia. Jesteśmy prze-
konani, że poprzez naszą działalność, może-
my zmieniać nie tylko losy zwierząt, ale także 
postawy ludzi wobec nich. Nasza fundacja 
stara się być miejscem, gdzie każde zwie-
rzę znajdzie zrozumienie, miłość i szansę na 
nowe życie. Zespół naszej fundacji to ludzie 
pełni pasji i zaangażowania, którzy każdego 
dnia walczą o dobro naszych podopiecz-
nych. Chcemy, aby nasze działania przyczy-
niły się do zmniejszenia liczby bezdomnych 
zwierząt w Polsce i  stworzenia społeczeń-
stwa, które będzie odpowiedzialnie dbać 
o swoich czworonożnych przyjaciół. Nasza 
misja jest wpisana w serca wszystkich, któ-
rzy z nami współpracują, a każde uratowane 
zwierzę to dla nas ogromny sukces. 
Dlaczego warto przygarnąć starszaka?
Przygarniając starszego psa lub kota, otwiera-
my drzwi do niezwykłej przyjaźni, która może 
być jednym z najpiękniejszych doświadczeń 
w naszym życiu. Staruszki, które czekają na 
adopcję, mają do zaoferowania tak wiele! Ich 
miłość jest głęboka, a wdzięczność za znale-
zienie nowego, kochającego domu, jest nie 
do opisania. Co więcej, starsze czworonogi 
mają już ukształtowane nawyki, co oznacza, 
że mogą być mniej wymagające niż szcze-
niaki. To idealni towarzysze dla tych, którzy 
pragną spędzić czas w spokoju i  harmonii, 
bez zgiełku typowego dla młodszych psów. 
Staruszki często są bardziej spokojne i  cier-
pliwe, co czyni je idealnymi towarzyszami 
dla osób starszych lub rodzin. Dzięki ich do-
świadczeniu w życiu, potrafią dostosować 
się do różnych warunków i  wspaniale od-
najdują się w nowych sytuacjach. Adopcja 
takiego psa czy kota to nie tylko akt miłości, 
ale także szansa na danie mu drugiego ży-
cia, pełnego radości i ciepła. Każdy z naszych 

podopiecznych zasługuje na dom, w którym 
będą otoczeni miłością do końca swoich dni. 
Warto pamiętać, że przygarniając starusz-
ka, nie tylko zmieniamy jego życie, ale tak-
że nasze. To relacja, która przynosi radość, 
spełnienie i mnóstwo pozytywnych emocji. 
Każdy dzień z takim zwierzakiem to nowe 
wspomnienia, które zostaną z nami na za-
wsze. Wierzymy, że każdy staruszek ma w so-
bie niezliczoną ilość miłości do ofiarowania, 
tylko czeka na kogoś, kto mu w to uwierzy.
W fundacji opiekujecie się do końca zwie-
rzętami, które nie znalazły domów, że-
gnacie je z ogromną czułością i miłością.
W naszej fundacji traktujemy każde zwie-
rzę jak członka naszej fundacyjnej rodziny, 
a to oznacza, że zapewniamy im opiekę 
i  wsparcie do końca ich dni. Kiedy decydu-
jemy się na przyjęcie podopiecznego, zobo-
wiązujemy się do zapewnienia mu miłości, 
bezpieczeństwa i  wszelkiej pomocy, jakiej 
potrzebuje. To dla nas ogromny zaszczyt, 
ale także odpowiedzialność, którą nosimy 
w sercu. Gdy zwierzęta, które nie znalazły 
domów, zbliżają się do końca swojego ży-
cia, robimy wszystko, aby ich ostatnie chwi-
le były pełne czułości i  spokoju. Tworzymy 
dla nich przytulne miejsca, gdzie mogą 
poczuć się kochane i bezpieczne. Żegnanie 
naszych podopiecznych to dla nas niezwy-
kle emocjonalny moment, pełen łez, ale 
i  wdzięczności za to, że mogliśmy być czę-
ścią ich życia. Każde pożegnanie odbywa się 
z ogromną empatią i szacunkiem, ponieważ 
wiemy, jak wiele dla nas znaczyły. W tych 
trudnych chwilach otaczamy je miłością, 
aby nie czuły się samotne. Nasza funda-
cja nie jest tylko miejscem schronienia, ale 
także przestrzenią, gdzie każde zwierzę ma 
prawo do godnego pożegnania. W chwi-
lach smutku i  żalu, wspólnie wspieramy się 
nawzajem, a pamięć o naszych podopiecz-
nych trwa w  sercach nas wszystkich. Wie-
rzymy, że miłość, którą im dajemy, pozostaje 
z nimi na zawsze, a ich historie są częścią 
naszej misji, a my jesteśmy, aby zapewnić 
im to, co najlepsze do samego końca.

Na pytania odpowiada Mariusz Tauber 
członek zarządu Fundacji Azylu pod Psim Aniołem.
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